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Wiosna…cieplejszy wieje wiatr… 

 

Dnia 17 marca, tuż przed kalendarzowym początkiem wiosny, klasa pierwsza SP udała się na krótką wycieczkę, 

której celem było poszukiwanie pierwszych oznak tej długo oczekiwanej pory roku.

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Krokusy - ostrożnie wychylające się z ziemi, 

przebiśniegi, narcyzy, prymulki i tulipany ukazały 

się nam w pełnej krasie - to oznaka, że przyszła 

wiosna! Uczniowie odkryli bazie, pierwsze motyle, 

widzieliśmy gniazda na drzewach. Pierwsze 

promienie wiosennego słońca wywołały uśmiechy 

na twarzach pierwszaków, którzy w pobliskich 

ogródkach i parkanach samodzielnie „odnaleźli“ 

nadchodząca wiosnę i utrwalali nazwy pierwszych 

wiosennych kwiatów. Zapachniało wiosna…   

 

Małgorzata Lenobel, wychowawczyni klasy I 

 
 

Trzecioklasiści omawiają lekturę 

 

Uczniowie klasy trzeciej omawiali lekturę pt. 

„Anaruk, chłopiec z Grenlandii” napisaną przez 

znanego podróżnika i pisarza Czesława 

Centkiewicza. Oto ich opinie na temat głównego  

bohatera książki. 

1. Anaruk ma 12 lat. Jest pomocnym i miłym 

chłopcem. Jest bardzo dzielny i odważny. Bardzo 

dobrze poluje i bardzo lubi jeść tłuszcz. Nie lubi 

chleba, ale posmakowała mu musztarda i mydło. 

Lubi robić ludziom frajdę i im chętnie pomaga.  

Chciałbym się spotkać i pobawić z Anarukiem.  

Filip Futera 

2. Uważam, że Anaruk był odważny. Zabił 

niedźwiedzia i fokę. Ufny, bo ufał bratu i koledze. 

Samodzielny, bo nie bał się sam wypłynąć na 

morze. Aleksander Bartnik 

3.Sądzę, że Anaruk jest wyjątkowym chłopcem. W 

związku z tym. że mieszka na dalekiej Grenlandii, 

gdzie przeważnie jest zimno, jego życie wygląda 

całkiem inaczej niż nasze w Europie. Najbardziej  

 

 

 

 

 

 

 

 

zazdroszczę mu, że miał tak dużo śniegu. Mógł z 

tatą łowić ryby, chodzić na polowania i podziwiać 

piękną otaczającą Grenlandię. Anaruk nie miał PSP 

albo Nintendo i wiele elektrycznych zabawek, ale 

był bardzo szczęśliwy. Michał Bujak 

 

Wiesława Żywioł, wychowawczyni klasy III 

 

Wielkanoc 2012 rok 

 

Spotkanie wielkanocne, które odbyło się w naszej 

szkole 31 marca, było niezwykłe. Uczniowie klas 

gimnazjalnych, wspierani przez panią Justynę 

Gołąbek i panią Bernadetę Kaźmierczak-Włosiak 

przygotowali ciekawą prezentację multimedialną 

dotyczącą Wielkanocy.  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Dzięki niej dowiedzieliśmy się wielu ciekawych 

rzeczy na temat tradycji wielkanocnych w kulturze 

ludowej, m.in. dlaczego jemy żur i śledzie w czasie 

postu, skąd wziął się zwyczaj święcenia palny i 

malowania jajek oraz kto to jest Siuda Baba i kogo 

symbolizuje.  

Rodzice, jak zwykle, przygotowali wspaniały stół 

świąteczny, pełen pachnących ciast i wypieków. 

Przed prezentacją wysłuchaliśmy koncertu 

saksofonowego w wykonaniu uczennicy klasy VI SP 

Julii Zwerschke.  

E.M. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Słownik – mój najlepszy przyjaciel 

 

Czy słownik może być naszym najlepszym 

przyjacielem? Jak najbardziej! Zwłaszcza, gdy 

czasami mamy wątpliwości, co do pisowni trudnych 

słów. Zamiast zastanawiać się i wymyślać – klasy IV 

i VI postanowiła zaprzyjaźnić się ze słownikami 

ortograficznymi. Jak ta przyjaźń ma wyglądać? Ze 

swoim przyjacielem – słownikiem ortograficznym 

nie rozstajemy się ani na krok – zwłaszcza podczas 

zajęć w Polskiej Szkole, podczas odrabiania zadań 

domowych, pisania listów i e-maili (coraz częstsza 

pisownia polska mejli) i do znajomych, uzupełniania 

wpisów na Naszej Klasie, czy Facebooku.  

E.M.  

 

 

Listy z Polski zginęły 

 

Na początku roku szkolnego wysłaliśmy listy do 

uczniów klasy IVa ze Szkoły Podstawowej nr 43 w 

Krakowie – Swoszowicach. Nasi koledzy odpisali 

nam w grudniu. Niestety, listy nie doszły! Zaginęły 

gdzieś po drodze. Jest nam bardzo smutno, 

dzieciom z Krakowa też. Takiego pecha do tej pory 

jeszcze nie mieliśmy. 

E.M. 

 

Baśń  

Magiczny kryształ 

 

Dawno, dawno temu w państwie Polan żył sobie 

król Hodo. Król Hodo miał syna o imieniu 

Świętosław.  

Pewnego dnia król Hodo posłał syna do lasu, aby 

upolował jelenia. Świętosław spotkał podczas 

łowów złą czarownicę Grende, która przemieniła go 

w dzika. Stary król czekał na powrót syna, lecz 

książę nie wracał.  

W tym samym czasie do lasu przyszły dwie 

dziewczynki. Miały na imiona Oda i Dobrawa. 

Mama Dobrawy zmarła i wychowywała ją macocha 

– mama Ody. Dobrawa miała dobre serce, kochała 

ludzi i zwierzęta. Była bardzo ładna. Oda była 

zazdrosna, zła i brzydka. Dziewczynki zbierając 

jagody spotkały dzika, który patrzył na nie 

smutnymi oczami. Obie się przeraziły. Oda ze 



strachu wróciła do zamku. Dobrawa została, a dzik 

przemówił do niej ludzkim głosem i opowiedział jej, 

jak czarownica zamieniła go w dzika. Dobrawie 

zrobiło się go żal. Spytała, jak może mu pomóc. 

Dzik powiedział, że za siedmioma lasami, za 

siedmioma rzekami jest olbrzymia góra. Na szczycie 

tej góry mieszka w zamku zła czarownica. Posiada 

ona kryształ, który pomoże księciu przemienić się 

znowu w człowieka. Dobrawa powiedziała, że mu 

pomoże. Pójdą razem do złej czarownicy, aby 

zdobyć kryształ. 

Świętosław nie chciał narażać Dobrawy na 

trudności i niebezpieczeństwa. Ona jednak była 

nieustępliwa. Po wielu trudach dotarli w końcu do 

góry, gdzie mieszkała zła czarownica. Oboje byli 

bardzo zmęczeni i postanowili odpocząć. Gdy 

nabrali sił, ruszyli na szczyt góry. 

W tym czasie zła czarownica obmyślała sposoby, 

jak zniechęcić ich do zdobycia kryształu. Po drodze 

spotkała ich straszna burza, wichura i lawina 

spadających kamieni. Książę Świętosław i Dobrawa 

byli już bardzo zmęczeni, lecz nie ugięli się. Wtedy 

czarownica zaczęła ciskać w nich piorunami. Na 

szczęście żaden piorun w nich nie trafił.  

Gdy stanęli u wrót zamku zauważyli, że czarownica 

traci swoje złe moce. Szybko odnaleźli klucz do 

szkatułki, w której leżał czarodziejski kryształ. Po jej 

otwarciu magiczny kryształ roztoczył oślepiający 

blask. Dobrawa i Świętosław oślepieni blaskiem 

zamknęli oczy. Upłynęła chwila. Dobrawa ujrzała 

przed sobą pięknego młodzieńca. Po krótkim 

odpoczynku powrócili razem do pałacu ojca 

Świętosława.  

Świętosław i Dobrawa zakochali się w sobie. Stary 

król tak bardzo się cieszył, że podarował im połowę 

swojego królestwa. Wkrótce odbył się huczny ślub. 

Na wieść o tym Oda pękła z zazdrości, a Dobrawa i 

Świętosław żyli długo i szczęśliwie.  

Ja tam byłam, miód i wino piłam i co widziałam to 

Wam opisałam. 

Marta Dajczak, klasa IV 

 

Wiersz - opis przeżycia 

My… (fragment) 

 

Wszystko się zaczęło w słoneczny czwartek, 

Robiłam głupoty z koleżankami. 

Pierwszy raz szłyśmy na chór. 

Trochę się spóźniłyśmy, 

Dużo miejsc do wyboru już nie było, 

Usiadłam koło niego 

I czułam już po pierwszym uśmiechu, 

Że to będzie magiczna przyjaźń… 

Jak nie nawet więcej. 

 

Śmieliśmy się dużo, 

A czas po prostu stanął. 

Nikt nie zauważył 

Magicznej nici, która 

Nas połączyła i powoli zmieniała 

W łańcuch przyjaźni… 

 

A teraz? Czasami wraca ten 

Blask, który nas łączył, 

Ale częściej to nie to uczucie 

W morzu prowokacji innych (…) 

Julia Zwerschke, klasa VI 
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